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Rok XII.

S N Y  O G Ł G S Z fcŃ  :,N a 1
ntronic w ieroz n o n p are lc -
<tły m k. 90—- n i  i i i  s tron ie  
m k. 75 —  na IV stron ie  
mk. 50 —  N adesłan ie  za 
w iersz g a rm o n to w y  m k. 
75 —  D robne o g łoszen ie  
po m k. 10 za  w yraz. N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  ogłoszę- 
nie m k. 100. O g ło sz e n ia  
p o z a m ie jsc o w e  o 50-proc. 
za g ra n ic z n e  100$ d ro że j

7 * te rm in o w y  druk  ogło­
szeń a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w iad a .

R edakcja  i ad m in is trac ja  
g łó w n a  m ieści się pod 
Nr. 4 p rzy  ul. P iłsu d ­
sk iego  w S osnow cu .

I
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A d res  d la  listów  i d epesz
„ISK R A *1, S osnow iec .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Z  o d n o sz en iem  m iesięczni©

A 1 .
i .  p rz e sy łk ą  pocztow a 
m k. 250 m iesięczn ie

O d d z ia ły  w ła s n e :  W b ę
d ż in ie , w D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  na G. 
Ś ląsku .

garowa, Sienkiewicza 8, Telefon 78.

Dziennik polityczny, spo łeczny  i literacki.
B ędzin , giałashewsktage 3, Telefon 8 4 . 3a*fsawiec, Piłsudskiego 4, Telefon 84.
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T"n" tzten in h b t t  s ł « i  mfeiisfts o n a d e s z ł a .

■St. Hofflnłooikfesoi
w Zagłębiu Dąbrowskim.

■ B  B . . B  B B s o s n o w i e c Q B I I  B ś l
B  We w t o r e k  29 l i s t o p a d a  i c z w a r t e k  I g r u d n ia  r. b. i i
B w  sali „Teatru Zimowego'4 H
Q |  Każdy koncert według innego programu. |||j  
_  Odegrane zostaną u tw ory : Chopina, Mo- 
■  niuszki, Noskowskiego, Stojowskiego, Po- ■■

J  wiadowskiego, Dw orzaka i innych, tudzież 
słynne m azurk i i oberki K HamysłOWSkiegO (o jca .)  _

BB i O rk ie s tra  liczy  40 osób .

B  P ° c z ą te k  o g. 8 w iecz . —  C e n y  m ie jsc  te a tra ln e . ggflg

O ryginalna  
m ączk a  I  i - r 8!

Hurtowy skład materiałów aptecznych

G .  L E I T N E R Górnicza.

r
_ _  B ile ty  w cze śn ie j n a b y w a ć  m o żn a  w d z ien n e j k as ie  

te a tru  (w  Kiosku n a  p rz e c iw  d w o rca  w . w .)

B I D B I I I I I O I R B I
d ą b ro w a .
T ylk o  je d e n  w y stą p

We środę, d. 30 listopada
w sali Robotników

II Tbw. P t i j D k m - i n o d H l d m  w Sossowcu
w  l i k w i d a c j i  (u l .  3  M a ja  N r. 14)

zawiadamia, że poczynając od d. 28 b. m. t. j. od 
poniedziałku wypłaca wkłady i udziały, oraz przyj­

muje zwrot pożyczek.
W ypłata codziennie od godziny 10 do 12 w południe.

Kto nie zwróci pożyczek w ciągu miesiąca; narazi 
się na koszty egzekucji sądowej.

K o m is ja  l i k w id a c y jn a :
W . M onsio rsk i 
K. W rz o se k . 1-3

B ęd zin . B ędzin .
B  T ylko  je d e n  k o n cert
| ^ |  W  p o n ie d z ia łe k , d  28 lis to p a d a

w sali „Corso44
Początek o g 8 wiecz.

B ile ty  w c z e śn ie j n a b ^ ć  m o żn a  
w cu k ie rn i W , P . C z e rw iń sk ieg o .

Krrifi pmtusłBw; i teininnie wPolste.
Co mówi minister pracy Darowski?

Sosnowiec, 26 listopada.
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Chrześcjańskicb
Początek o godz. 8 wiecz
B ile ty  w cze śn ie j n a b y w a ć  m o żna 

w cu k ie rn i W . P. P ie trz a k a .
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$  O d  p o n ie d z ia łk u  21 do  26 l is to p a d a  w łączn ie .
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Powrócił z wojska

Ir. II
C horoby sk ó r n e  i w e n e ­
ryczn e , b ad an ia  m ik r o sk o ­

p o w e , b a d a n ie  krwi
(W a sserm a n n )

Przyjmuje od 9—11 i od 6—8 
Panie 5—6

S o sn o w ie c ,  
ul. M o d r z e je w sk a  3 9

11-gie piętro

L ekarz D e n ty sta

Msrjo Teichner
przyjm uje codziennie od 10— 1 

i od 3— 7. 
Sosnowiec, 'M odrze jow ska  43 

drugie piętro.

Warszawski „Robotnik" 
urządził na powyższy te­
m at ankietę wśród m iaro­
dajnych sfer stołecznych, 
z której podajemy do wia­
domości naszych czytelni­
ków wyjątki opinji min. 
Darowskiego, tyczące się 
stosunków przemysłu w 
Zagłębiu Dąbrowskim.

Po ogólnym scharak te ­
ryzowaniu przyczyn obec­
nego kryzysu, wśród kto 
rych, według p. ministra, 
wybija się na pierwszy plan 
brak środków obrotowych 
pieniężnych i w strzym yw a­
nie się od zakupów konsu­
mentów, przechodzi p. m i­
nister do wyszczególnienia 
gałęzi- p rzem y słu , przecho­
dzących obecnie kryzys. 
Otóż tedy'-

1) Górnictwo— kryzys w 
kopalniach węgla b ru n a t­
nego, kamieniołomach, w 
kopalniach galmanu. Kry- 
zyą, w kopalniach węgla 
brunatnego zanosi się na 
czas dłuższy, gdyż zapo­
trzebowanie na węgiel m o­
że być pokryte węglem ka­
miennym.

2) Przem ysł mineralny 
—  wszystkie cementownie 
są bądź całkowicie zatrzy­
mane, bądź też pracują kil­
ka dni w tygodniu. W hu­
tach  szklanych praca zo­

sta ła  bądź całkowicie za­
trzymana, bądź zreduko­
w ana do kilku dni w ty­
godniu. W innych fabry­
kach w tej gałęzi pracy 
jest zastój.

3) Wyrób i przeróbka me­
tali—przemysł ten przeży­
wa silny kryzys. Ze wszyst­
kich okręgów Inspekcji P ra ­
cy sygnalizują redukcję dni 
pracy do trzech w tygod­
niu, a naw et możliwość 
całkowitego zamknięcia za­
kładów.

4) Przemysł mechaniczny
— kryzys przerzuca się i na 
tę gałąź pracy. Mniejsze 
fabryki stają.

5) Przemysł włókienniczy
— Kryzys przemysłowy w 
tej gałęzi pracy jest na j­
silniejszy, ogarnia on wszy­
stkie ośrodki, gdzie prze­
mysł ten  jest rozwinięty 
(Łódź, Częstochowa, S o ­
snowiec, Bielsk, Biała, Ży­
rardów, W arszawa). Fabry­
ki pracują przeważnie trzy 
dni w tygodniu.

Według ogólnego zes ta ­
wienia w województwie 
kieleckim zamknięto oko­
ło 50 zakładów, zwolniono 
około 15.000 rob., prze­
ważnie w przemyśle gar­
barskim, drzewnym, cem en­
towniach, włókienniczym)

zredukowano pracę dla 20 
tysięcy robot.

Ogółem jest obecnie w ca ­
łej Polsce około 146.000 
bezrobotnych, w tym 50 
proc. zdemobilizowanych 
żołnierzy.

Paradoksalnym  i wyjąt­
kowo niebezpiecznym zjawi­
skiem jest stały wzrost cen 
artykułów pierwszej potrze­
by w momencie spadku 
cen artykułów przem ysło­
wych.

Wytwarza się sytuacja 
bez wyjścia, że należy pod­
nosić ceny robocizny i s u ­
rowców zwierzęcych, obni­
żając jednocześnie cenę 
gotowego produktu. Wyni­
ka stąd: powszechne uskar­
żanie się na lichwę żyw­
nościową.

O robotach publicznych 
dla zaradzenia bezrobociu, 
mówi p. minister, poważ­
nie myśleć nie można, po­
nieważ ani ministerjum ro ­
bót publicznych, mojem 
zdaniem, ani m iasta i gmi­
ny nie są do t'ego przygo­
towane. Zresztą stoi tem u 
na przeszkodzie i pora ro ­
ku.

fMyśleć o zapomogach 
wobec stanu  naszego skar­
bu też trudno.

Wobec powyższego mi­
nister uważa za najskutecz­
niejszy środek walki z bez­
robociem utrzymanie za 
wszelką cenę w ruchu w ar­
sztatów pracy.

(c.)

K ronik polityczna.
(Z  pism i te leg ram ó w  w czo­

rajszych).
— B. poseł polski w M oskwie, 

T y tu s  Filipowicz, zosta ł  m ia­
no w an y  przew odn iczącym  kom i­
sji m iędzym inisterialnej d o 
sp raw  niesienia pom ocy  gło­
dnym  w  Rosji.

— Biuro p ra so w e  M. S. Z. 
komunikuje: W o b e c  po jaw ien ia  
się pog łosek  w prasie  o rzek o ­
m ym  zam iarze narzucan ia  P o l­
sce przez konferenc ję  w W a ­
szyngtonie ograniczenia zb ro ­
jeń, M. S Z . stwierdziło  w d ro ­
dze u rzędow ej,  iż żaden  z ucze­
stników konferencji w niosku 
tak iego  nie stawiał.

— C elem  przybycia  S tinnesa  
do Londynu m a być p ro p o z y ­
cja uk ładów  pom iędzy  A m e ry ­
ka. A nglią  i N iemcami, doty-



c z ą c y c h  e k s p lo a ta c ji  b o g a c tw  
n a tu ra ln y c n  i p rz e m y s ło w y c h  
R o s ji.  S tin n e s  d ą ż y  d o  o d o s o ­
b n ie n ia  e k o n o m ic z n e g o  F ra n c ji 
i k ie ru n e k  je g o  p o l i t y k i  je s t 
w y ra ź n ie  a n ty fra n c u s k i.

Nasze sprawy.
K o m u n iś c i w  B e r l in ie  z w o ła ­

l i  na  w c z o ra j 5 z g ro m a d z e ń  w  
ce lu  o m ó w ie n ia  o s ta tn ic h  z a ­
b u rze ń . W ię k s z o ś ć  m ó w c ó w  
w y s tę p o w a ła  p rz e c iw  s tra jk o m  
c z ę ś c io w y m , p o d n o szą c , że t y l ­
ko  d o k o n a n ie  w ie lk ie g o  p rz e ­
w ro tu  w  p a ń s tw ie  m o że  d o p ro ­
w a d z ić  ic h  d o  ce lu .

Kryzys przemysłowy
i bezrobocie w Polsce

Co mówi minister pracy p. Darowski?
S o s n o w ie c , 26 lis to p a d a .

Prace komisji granicznej 
na G. Śląsku.

K a to w ic e ,  25 lis to p a d a .

K o m is ja  g ra n ic z n a  p ra c u je  
ju ż  o d  d łu ż s z e g o  czasu  n a d  u 
s ta ie n ie m  ty m c z a s o w e j l in j i  g r a ­
n ic z n e j i p rz e b y w a  o b e c n ie  w  
o k o l ic a c h  R u d y , g d z ie  b a d a  
s z c z e g ó ło w o  w a ru n k i,  o d  k tó ­
ry c h  u z a le ż n io n y  je s t d a ls z y  
ro z w ó j ta m te js z y c h  p rz e d s ię ­

b io r s tw  h u tn ic z y c h . W  z w ią z k u  
z je j s tu d ja m i o d b y w a ją  się 
n a ra d y  w  in s p e k c ji g ó rn ic z e j w  
Z a b rz u . W  ty c h  zaś d n ia c h  o- 
c z e k iw a n e  je s t p rz y b y c ie  k o m i­
s ji g ra n ic z n e j d o  B y to m ia , g d z ie  
w ła d z e  m ię d z y s o ju s z n ic z e  p o ­
le c i ły  o d d a ć  d o  d y s p o z y c ji k o ­
m is ji  sa lę  p o s ie d z e ń  m a g is tra ­
tu  b y to m s k ie g o  o ra z  o d d a ć  
g m a c h  s z k o ły  re a ln e j na  b iu ra  
p o s z c z e g ó ln y c h  k o m is ji.  A c z ­
k o lw ie k  k o n rs ja  g ra n ic z n a  b ę ­
d z ie  p rz e b y w a ła  p rz e z  czas 
d łu ż s z y  w  B y to m iu , je d n a k o ­
w o ż  je j  g łó w n a  s ie d z ib a  z n a j­
d o w a ć  s ię  b ę d z ie  w  K a t o w i ­
c a c h

Odbudowa pasa 
przyfrontowego.

W iln o ,  25 lis to p a d a .

R z ą d  p o ls k i p o s ta n o w ił p rz y ­
s tą p ić  na  w io s n ę  d o  o d b u d o ­
w y  pasa  p rz y f ro n to w e g o , asy- 
g n u ją c  na  te n  c e l zn a czn e  fu n ­
dusze . L u d n o ś ć  n ie z a m o ż n a  
b ę d z ie  k o rz y s ta ć  z a k c j i  b e z ­
p ła tn ie ,  w s z y s c y  zaś p o s z k o d o  
w a n i b ę d ą  m o g li n a b y w a ć  b u ­
d u le c  i m a te r ja ły  p o  c e n a ch  
rz ą d o w y c h . A k c ja  o b e jm ie  o d ­
b u d o w ę  s z kó ł, k o ś c io łó w  i g m a ­
c h ó w  rz ą d o w y c h . O p ró c z  L i t ­
w y  ś ro d k o w e j u w z g lę d n io n e  
b y ć  m a ją  w  te j a k c j i  p o w ia ty  
w o ło ż y ń s k i,  l id z k i  i b ra s ła w s k i.

Nasze rady miejskie zo­
stały powołane wkrótce po 
wyborach do sejmu, w o- 
kresie rozpolitykowania się 
całego społeczeństwa. Nic 
też dziwnego, że wybory 
do tych czysto gospodar­
czych instytucji odbyły się 
nie pod hasłami gospodar 
czymi, lecz politycznymi, 
według klucza partyjnego. 
W ybierały partje prawico­
we i lewicowe, wybierała 
end., ch.-d., p.p.s., rt.p.r., a 
skutek był taki, że do rad 
weszli ludzie, orjentujący 
się mniej lub więcej w 
sprawach politycznych, ale 
częstokroć nie mający na j­
mniejszego pojęcia o spra­
wach gospodarczych.

Tak powstały' rady m iej­
skie, przekrwione politycz­
nie. chorują na anemję go­
spodarczą.

Sprawy ekonomiczne ra ­
dnych nie wzbudzały za­
interesowania, ale za to 
sprawy polityczne wcho­
dziły często pod obrady, a 
wówczas dopiero stawały 
się wysoce aktualne, w te­
dy to grały temperamenty, 
rozogniały się oblicza, pra­
cowały mózgi. W takich 
warunkach ze spraw czy­
sto gospodarczych starano 
sięszwykle uczynić politycz­
ne i rozpatrywać je pod 
kątem widzenia polityczne­
go.

Przeto rzecz nie dziwna, 
że miasta pod względem 
gospodarczym szwankowa­
ły. Zaborcy zostawili nam 
je w rozpaczliwym stanie, 
reszty zniszczenia dokona­
ła wojna. Należałoby się

wziąć z wielką energją do 
pracy, by dotychczasowe 
liczne braki miast usunąć; 
miasta nasze nie mają w o­
dociągów, kanalizacji; nie 
mają należycie zabrukowa­
nych ulic, nie mają magi­
stratów, budynków szkol­
nych, nie mówiąc już o 
bibljotekach, archiwach, mu 
zeach. Oą biedne i opusz­
czone. A pierwsze rady 
miejskie, zamiast tego, by 
z całą energją wziąć się do 
poprawy tych warunków 
życia miejskiego, zamiast 
tego, by starać się to ży­
cie, które gospodarczo pra­
wie zamarło, ożywić, rob i­
ły  wręcz coś przeciwnego, 
starały się z rad miejskich 
uczynić trybuny parlamen­
tarne, by politykować w 
stosunku do własnego rzą­
du, w stosunku do swoich 
obywateli, a nawet w sto­
sunku do zagranicy.

Prawda, że warunki go­
spodarki miejskiej były bar­
dzo ciężkie, że kraj cały 
przechodził bardzo częste 
kryzysy czy to polityczne, 
czy gospodarcze, ale prze­
cież faktem jest, że bilans 
miejskiej gospodarki za te 
trzy lata istnienia odrodzo­
nej Rzeczypospolitej jest 
ujemny.

Miasta są w okresie prac 
przygotowawczy, a ten o- 
kres trwa za długo, przy­
stąpić do czynnej polityki 
gospodarczej' jakoś nie mo­
gą, a właściw ie nie umieją.

Jeśli te wywody ogólne 
przeniesiemy na nasz grunt 
Zagłębia, to wiele z nich 
znajdzie potwierdzenie.

Więc w składzie np. ra­
dy miejskiej w Sosnowcu, 
która decyduje o życiu 
miasta tak przemysłowego, 
jak nasze, niema ani jedne­
go przemysłowca, niema 
ani jednego bankowca, ani 
jednego prawnika; kupie- 
ctwo reprezentowane jest 
słabo, głównie przez ży­
dów, rzemiosło słabo, ale 
za to partje polityczne ma­
ją tam swoich przedsta­
w icieli dość licznych/— Cóż 
więc dziwnego, że życie 
miejskie, że gospodarka 
miejska kuleje!

W ysiłki kilku jednostek

z rady i magistratu w ta­
kich warunkach na nic się 
nie zdadzą; miasto śpi i 
oto po dawnemu: kom uni­
kacja fatalna, wodociągi i 
kanalizacja w projekcie, bu­
downictwo dla braku fun ­
duszów prawie nie istnieje, 
a całe w ysiłk i obrócone 
tylko ku temu, aby pod­
trzymywać, a nie budować.

Wniosek: gospodarka na­
szych m iast musi wejść na 
właściwe tory.

Do tej palącej sprawy 
powrócimy jeszcze.

P-

Jeszcze o  sprawie 9.H.C.A.
Głos czytelnika z Grodźca.

C h c ą c  w y r o b ić  w  s p o łe c z e ń ­
s tw ie  z d ro w y  p o g lą d  n a  d z ia ła l ­
ność  a m e ry k a ń s k ie j , , Y m c i ' \  za- 
m ie iz c z a m y  w  te j  s p ra w ie  w s z e l­
k ie  n a d e s ła n e  n a m  u w a g i i  k o re s -  
p o n d e n c ję , o  i le  p o c h o d z ą  o n e  o d  
o s ó b , z n a n y c h  n a m  o s o b iś c ie  i  d a ­
ją c y c h  g w a ra n c ję  b e z s tro n n o ś c i.

Z a  ta k ą  w ła ś n ie  u w a ż a m y  p o ­
n iż s z ą  k o re s p o n d e n c ję  z G ro d ź c a .

W  227 N r. „ I s k r y "  n .e p o d - 
p is a n y  k o re s p o n d e n t z b y t  d a ­
le k o  z a g a lo p o w a ł s ię  w  p o c h  
w a ła c h  d la  a m e ry k a ń s k ie g o  s to ­
w a rz y s z e n ia  Y M C A  w  G ro d ź -  
cu Ja ko  b liż e j w ta je m n ic z o n y  
w  je g o  d z ia ła ln o ś ć , u w a ż a m  
za s to s o w n e  u d z ie lić  b liż sze j 
in fo rm a c ji  o  p ra c y  te g o ż

Is to tn ie , z a g n ie ź d z iło  s ię  u 
nas w  G ro d z c u  s to w a rz y s z e n ie  
Y M C A  o d  k i lk u  ty g o d n i B e z 
w z g lę d u  na  o c in ję  o g ó łu  u lo  
k o w a ło  się o n o  w  o b s z e rn e j 
sa li g ó rn ik ó w , g d z ie  p rz e d ty m  
o d p ra w ia ło  s ię n a b o ż e ń s tw o  co  
n ie d z ie lę  d la  ro b o tn ik ó w  i d la  
d z ia tw y  s z k o ln e j Je d n a k  o s ta t­
n im i c za sy  w o b e c  l ic z n y c h  za 
b a c h  ta n e c z n y c h , w  te jż e  s a li 
u rz ą d z a n y c h , z w y c z a j o d p ra  
w ia n ia  m szy  św  z o s ta ł z n ie s io ­
n y  O b e c n ie  k in ia rz e  Y M C A  
z a s ło n il i św . B a rb a rz e  o c z y , a 
v is  a v is  n ie j u m ie ś c il i  e k ra n . 
C h c ą c  zaś p rz y c ią g n ą ć  n ie u ś ­
w ia d o m io n e  m a s y  ro b o tn ic z e , 
p u ś c il i  za ra z  na  w s tę p ie  o b o k  
o b ra z ó w  k ra jo z n a w c z y c h  po  
k a ź n ą  ilo ś ć  o b ra z ó w  tre ś c i p o r ­
n o g ra f ic z n e j. D la  p rz y k ła d u  s k re ­
ś lę  tre ś ć  c h o c ia ż  je d n e g o  o b ra
zu :

O to  m ą ż  w y je ż d ż a  z d o m u  
p o z o s ta w ia ją c  w  m ie s z k a n iu  
m ło d ą  m a łż o n k ę . T y m c z a s e m  
z p rz y c z y n , n ie z a le ż n y c h  o d  
n ie j, o p u szcza  żona  z a jm o w a ­
ne  m ie s z k a n ie  i p rz e p ro w a d z a  
się d o  in n e g o , a n a  je j m ie j­
sce w p ro w a d z a  się in n a  p a ra .
I z d a rz a  s ię , że m ą ż  p ie rw s z y  
p o  k i lk u  d n ia c h  n ie o b e c n o ś c i 
w ra c a  d o  s ta re g o  m ie s z k a n ia  w  
n o c y  i to  w  czas ie  n ie o b e c n o ­
śc i pana  d o m u . N a tu ra ln ie ,  n ie  
p rz e w id u ją c  z m ia n y  n a jw a ż n ie j­
szego  ,,m e b la " , z d e jm u je  s u r­
d u t, ja k  ró w n ie ż  p o z o s ta łe  c z ę ­
śc i g a rd e ro b y , a n a s tę p n ie  z a ­
b ie ra  s ię  p o  o m a c k u  d o  k o rz y ­
s ta n ia  z p ra w  m a łż e ń s k ic h . 
W ty m  z ry w a  się g w a łto w n ie  
w y s tra s z o n a  d a m a  n a tu ra ln ie  w  
s tro ju  n a w p ó ł a d a m o w y m , w i ­
ta n a  b u rz ą  o k la s k ó w  n ie ty lk o  
p rz e z  iu d n o ś ć  ro b o c z ą , le cz  ta ­
k ż e  p rze z  n ie le tn ie  p e n s jo n a rk i 
p. R e p liń s k ie j i K r z y m o w s k ie j ,  
i  p rz e z  ca łą  m ło d z ie ż  m ęską  
s z k ó ł ś re d n ich .

D o  k in a  na  p o d o b n e  o b ra z y  
p u s z c z a li d o  o s ta tk a  a m e ry k a ­
n ie  naszą  d z ia tw ę  szko lną . T o  
te ź  w k ró tc e  o k a z a ły  s ię  o w o c e  
te j k u l tu r y  a m e ry k a ń s k ie j O to , 
ja k  o p o w ia d a ją , b ę b n y  z d r u ­
g ie g o  o d d z ia łu  raz p o  ra z  c a ­
ło w a ły  s ię z d z ie w c z y n k a m i t e ­
goż  w ie k u  w  czas ie  p a u z  za 
ta b l ic ą ,  w c is k a ją c  im  za  to  p o  
15 m k. i b ru d n e  c u k ie rk i.  Z ła ­
p a n i na  g o rą c y m  u c z y n k u  c h ło p ­
c y  i z a p y ta n i k to  ic h  te g o  n a ­
u c z y ł,  o d p o w ie d z ie li :  „ T a k  s ię

PotMoczka.
P O W IE Ś Ć

— Owszem, śni idanie i obiad 
mogą być tu wydawanymi, al­
bo zanosić je mogą do pawilo­
nu stosownie do pańskiego ży­
czenia.

— Dobrze.
— Z pawilonu, będziesz pan 

miał piękny widok na Sekwanę.
— Lecz potrzebowałbym czół­

na..!
— Mamy ich sześć. Wybie­

rzesz pan, które się podoba...
— Doskonale! Proszę więc o 

przygotowanie zaraz obiadu.
— Dla pana samego?
— Nie. . na dwie osoby.
— Na którą godzinę?
— Na ósmą wieczorem.
— Racz pan wybrać potra­

wy ... Mam nadzieję, iż będziesz 
zadowolonym

Owidjusz dania wymienił
— Wszystko będzie gotowym 

na ósmą, a teraz zaprowadzę 
pana do pawilonu — mówiła 
oberżystka — złożysz tam pan 
swoją walizę

Przyzwawszy służącą, wyda 
ła jej stosowne rozkazy

Pawilon ów, przedstawiający 
się nader powabnie, zawierał

cztery pokoje, jadalnię, dwie 
sypialnie i kuchnię, wszystko 
starannie umeblowane.

Owidjusz włużył walizę do 
szafy, zamknąwszy na klucz 
takową.

— Proszę codziennie przy­
chodzić dla uprzątania — rzekł 
do służącej.

— Przybędę, bądź pan spo­
kojnym.

Soliveau wrócił do oberży na 
obiad, gdzie zażądawszy pióra 
i atramentu, siadł, pisząc na­
stępujące słowa:

„Kochany kuzynie!
Przebywam na willegiaturze 

w Bois-le-Roi. Gdybyś potrze­
bował \yidzieć się ze raną, na­
pisz lub zatelegrafuj pod adre­
sem, burona Arnolda de Reiss, 
do oberży pod znakiem „Dom­
ku Myśliwych".

Twój Owidjusz” .

w moim towarzystwie. Gdyby 
nadeszły do mnie jakie listy 
lub telegramy, chciej pani bez 
włócznie oddać takowe do rąk 
mnie samemu

— Dobrze panie.. Ściśle wy­
pełnię zlecenie.

— Lecz gdzie łu jest biuro 
pocztoweP -- zapytał.

— Oto tam,- na wzgórzu pa­
nie. Najlepiej jednak wrzucić 
list do skrzynki, na stacji.

Soliveau udał się w stronę 
drogi żelaznej, gdzie wyprawił 
swój list.

Pozostawała mu godzina cza­
su, do przybycia Amandy.

I I

Włożywszy w kopertę ów list, 
zaadresował, Pawłowi Harmant 
w Courbevoie, a przywoławszy 
obertystkę, rzekł:

— Jestem baronem Arnol­
dem de Reiss, chciej pani za­
pamiętać moje nazwisko

— Niezapomnę... — odpowie­
działa kłaniając się z poszano­
waniem.

— Oczekuję na moją kuzyn­
kę, która przepędzi dni kilka

Lasek Fontainebleau, otacza­
jący wioskę Bois-le Roi, przed 
stawhł ponętną przechadzkę.

Owidjusz zagłębił się w cie­
nistą aleję, idącą równolegle 
7. linją drogi żelaznej Uszedłszy 
kilkadziesiąt kroków, spostrzegł 
grupę, z pięciu osób złożoną, 
siedzącą u stóp dębu. Pośród 
tei grupy, znajdował się siwo­
włosy starzec, którego skóra 
zżółkniała, nakształt pergaminu, 
pokryta zmarszczkami, oznaj­
miała wiek sędziwy tegoż. W 
rzeczy samej, był to starzec 
osiemdziesięcioletni, wszak pe­
łen sił jeszcze, z żywym spoj­
rzeniem, wspierający' się na 
lasce, juką trzymał w ręku.

Ob 'k niego znajdowała się ko 
bietw, mogąca mieć około lat 
pięćdziesięciu i dwie młode pa­
nienki, a dalej mężczyzna czter- 
dziostoletni starannie wygolony, 
w czarnym ubraniu, typ adwo­
kata albo doktora. Powiedzmy 
zaraz, że to był doktór Starzec 
mówił głośno, lecz zwolna. Słu­
chano go z religijnym poszano­
waniem

Owidjusz zbliżał się właśnie 
w tę stronę. Gdy przybył ku 
owej grupie i głos starca do­
biegł do jego uszu, drgnął na­
gle, utkwiwszy wzrok w mó­
wiącego. Spostrzegłszy to sta­
rzec zamilkł, spojrzawszv ba­
cznie na nadchodzącego, wzrok 
wszakże wiek mu osłabił, wi­
dział go jak przez mgłę tylko.

Soliveau minąwszy siedzą­
cych, poszedł w swą drogę.

—■ To szczególne... — rzekł 
sam do siebie — ten głos jest 
zkądciś mi znanym... był młod­
szym natenczas, brzmienie jego 
jednak toż samo pozostało. 
Przypominam nawet sobie, żem 
widział tę twarz, lecz gdzie... i 
kiedy? I tego drugiego mężczy­
znę w czarnym tużurku znam 
również.

I zaczął szukuć w pamięci.
Lecz wróćmy do grupy tyeh 

osób.
— A zatym, w 1861 roku — 

mówił doktór — wsiadłeś pan

w Londynie na okręt „Lord - 
Major", aby popłynąć do Ame­
ryki.

Tak, w końcu września— 
rzekł starzec. — Wszystko to 
sobie tak przypominam, jak 
gdyby było to wczoraj. Po o 
trzymaniu emerytury, a mia­
łem natenczas lat sześćdziesiąt, 
płynąłem do mojej córki Mie­
szkałem szesnaście lat w Ame­
ryce; ogarnięty jednak tęsknotą 
za rodzinnym krajem, wróciłem 
do Bois le Roi wraz z moją cór­
ką i wnuczkami, które kocham 
nad wszystko na świecie, p r a ­
gnąc sierotom tym ojca zastą­
pić.

— Wypadek zbliża często lu ­
dzi ku sobie niespodziewanie— 
rzekł doktór. — Wiesz pa , iż i f  
zdaje mi się, że musieliśmy 
płynąć razem na tym samym 
okręcie.

— Na „Lordzie-Majorze"?
— Tak, panie Bos-e! płynął 

natenczas z nami sławny ame­
rykański przemysłowiec,' które­
go poznałem później w New - 
Jorku, Jan Mortimer i powie* 
francuz, który został później 
jego zięciem, niejaki Paweł 
Harmant.

c. d. *.



ściskali i c a ło w a li  w  kinie".
F a ta ln i  k in ia rze  Y M C A . c i '  

snę li  s ię  i d o  szkoły , p r o p o n u ­
ją c  n a u c z y c ie l s tw u  p o m o c  p rz e z  
p r o w a d z e n ie  z d z iećm i w  szk o ' 
le  p o g a d a n e k  m o ra ln y c h  i rzu  
c a n ie  o b r a z ó w  św ie t ln y c h ,  p o ­
łą c z o n y c h  z w y k ła d a m i .  K ie ro -  
w n icy  te g o ż  F M C A  ty tu łu ją  
s ię  m ło d z ie ż ą  c h rz e śc jań s k ą .  
C a ły  ich  k o m p le t  s k ła d a  się z 
t r z e c h  osób . J e d e n  m ę ż c z y z n a  
ś r e d n ie g o  w ieku , B e rn a rd ,  w c a  
le  p o  p o lsk u  nie  m ów i.  D ru g a  
jeg o  żona, n iby  po lka , ka leczy  
ję z y k  polski. T r z e c i  p o tu ln y  
ich  s łu żk a ,  s e k r e ta r z  p o d o b n o  
nawę*' w a rsz a w ia n in ,  z d e m o b i ­
l iz o w a n y  p o d o f ic e r ,  k tó ry  wi 
d o czn ie  z b ra k u  p o s a d y  o d d a l  
s ię  n a  us ług i Y M C A  I to  ca łe
„ s to w a rz y s z e n ie "  m ł o d z i e ż y  
ch rześc j  a ń sk ie j .

W id z ą c  o soby ,  t a k  m a rn ie  po  
p o ls k u  m ó w ią c e ,  k ie ro w n ik  s z k o ­
ły  p  T o m a s ik ,  c z ło w ie k  g ł ę b o ­
kich  z a le t  d u c h a  i p rz y ty m  sta 
ry  d o ś w ia d c z o n y  p e d a g o g  oś 
w ia d c z y ł  p r e z e s o w i  Y M C A , 
n a tu ra ln ie  p rzez  t łu m a c z a ,  że 
d o p ó k i  z a r z ą d  teg o  s to w a r z y ­
szen ia  n ie  w y k a ż e  się p o z w o  
le n ie m  z m in is te r ju m  n a  w s tę p  
d o  szkoły, t a k  d łu g o  on  ich  do  
k lasy  w p u śc ić  n ie  m o ż e  Co 
s ię  zaś  ty.czy ich  k in a  p o z a  
sz k o łą  o św iad czy ł ,  że jeżeli 
Y M C A  n a  o b ra z y  tre śc i  p o r ­
n o g ra f iczn e j  w p u s z c z a ć  b ę d z ie  
dz iec i  szko lne ,  w ó w c z a s  on  
p rz y  p o m o c y  policji, k ino z a m ­
knie .  T a k ie  s a m e  s ta n o w isk o  
z a ją ł  i w  z a rz ą d z ie  T  w a , k tó ­
re  w  z u p e łn o śc i  z a a k c e p to w a ł  
d y r e k to r  p. S karb iń sk i  jun.

N a s tę p n ie  Y M C A  chc ia ło  
z a m e r y k a n iz o w a ć  m a c ie rz  p rzez  
w n ie s ie n ie  d o  nie) p e w n e g o  
k o m p le tu  k s iążek  i z a p r o w a  
d z e n ie  k u rsó w  w ieczo rn y ch ,  
k tó re  n a w ia s e m  m ó w ią c ,  z o r g a ­
n iz o w a n e  są  i ro k ro c z n ie  o d ­
b y w a ją  się  w  szko le  T -w a .  
J e  n a k ż e  i tu  im się n ie  p o ­
w io d ło ,  g d y ż  cz ło n k o w ie  m a ­
c ie rzy  n a  o g ó ln y m  z e b ra n iu  
w y s ied l i l i  ich s t a m tą d  b e z z w ło ­
cznie

P a t r z ą c  n a  t a k ą  d z ia ła ln o ść  
T - w a  Y M C A  ogó ł G r o d ź c a  
doD rze  m y ś lą c y  w ie  o ty m  
d o b rz e ,  że  m y , p o la c y ,  p o w in  
n iśm y  p ra c o w a ć ,  a n ie  jak  te n  
n a r ó d  ż e b ra c z y  w y c z e k iw a ć  aż  
n a m  a m e ry k a n in  g o to w e g o  coś 
p o d d a ,  ale  p rz y ty m  d u c h a  n i e ­
u le c z a ln ie  z a t ru je  G d y b y  T - w a  
Y M C A  m ia ło  ty lko  id e o w ą  p r a ­
c ę  z a k ła d a ło b y  ono  d o m y  p r a ­
cy, u ru c h o m ia ło  p rz e m y s ł ,  uczy-  
fo rzem io s ł ,  a nie w sk a z y w a ło  
n a m  św ic id e łe k  k in e m a to g ra -  
i c z n y c h  jak  to  czy n ią  n as i  m i­
s jo n a rz e ,  n a w r a c a j ą c  m u rz y n ó w  
g łę b o k ie j  A fry k i .

‘Przyjaciel m łodzieży. 
G ro d z ie c ,  22 l i s to p a d a .

K r o n i l m
Kalendarzyk.

sobo ta

D ziś S y lw e s t ry ,  

ju t ro  W ale r j i .

Wsch. słońc*  6 m  8 

Z a c h  „ 5 m 26

Kino „Zacisze"
Od 22*.go do  28-go lis to p a d a

Sensacja! — Sensacja!
Pierwszy ra w Sosnowcu

O braz b ez n ap isów . N o w y  w y n a la zek  
w d zied zin ie  k inem atograficznej

„0 tar (W
dramat w 5 częściach

„G dy b u r z a  t łu c ze  w  oknach  
szkła —  oczekuj zła"  

Szczegóły- w program ie.

Z życia  m ło d z ie ż y . W
dniu  27 l i s to p a d a  r. b. o godz .  
2-ej i p ó ł1 p o  p o łu d n iu  z racji 
p r z y p a d a ją c e j  4 ej ro c z n ic y  is t ­
n ien ia  Z je d n o c z e n ia  m ło d z ie ż y  
p o lsk ie j  w  S o s n o w c u  o d b ę d z ie  
się  w  sali Z w ią z k ó w  zaw . na  
P o g o n i  u ro c z y s ta  a k a d e m ja .

W e jś c ie  n a  a k a d e m ję  b ez  
p ła tn e .  C z ło n k o w ie  tych  o r - 
ganizacji ,  k tó re  o t r z y m a ły  z a  
p ro sz e n ie ,  w inn i są  o k a z y w a ć  
s w e  le g i ty m a c je  cz łonkow sk ie  
p rz y  w ejśc iu .

N arada w  sp r a w ie  G ór­
n e g o  Ś lą sk a . P r z e d  w y ja z ­
d e m  d o  G e n e w y  n a  k o n fe re n ­
cję d e le g a c i  p o lscy  odby li  w  
u b ie g łą  n ie d z ie lę  w  loka lu  b a n ­
k u  h a n d lo w e g o  w  S o sn o w c u  
n a r a d ę  z p rz e d s ta w ic ie la m i  
w ie lk iego  p rz e m y s łu  z G. Ś lą ­
ska, w y s łu ch a l i  ich  d e z y d e r a ­
tó w  co d o  k ie ru n k u ,  w  k tó ­
ry m  m a ją  iść p e r t r a k t a c j e  i 
p rzyrzek li  u w zg lęd n ić ,  o  ile 
m ożnośc i ,  w sz y s tk ie  p o s tu la ty  
p rz e m y s ło w c ó w  śląsk ich . N a ­
stró j n a  z e b ra n iu  p a n o w a ł  
s y m p a ty c z n y  i w  w ie lu  s p r a ­
w a c h  o s ią g n ię to  z u p e łn e  p o r o ­
z u m ien ie

R ob otn icy  k o le jo w i m ar­
zn ą . W  k a ż d ą  so b o tę  o d c h o ­
dzi p o c ią g  d o  P io t rk o w a ,  k tó ­
ry  o d w o z i  lo b o tn ik ó w  i r z e ­
m ieś ln ik ó w  k o le jo w y c h  d o  po- 
b lizkich  stacji,  p r z y w o ż ą c  ich 
z p o w r o te m  w p o n ie d z ia łe k  
rano .

P o c ią g  s k ła d a  się z 10 w a ­
g o n ó w  to w a ro w y c h ,  k tó re  n igdy  
nie  są  o g rz e w a n e .  R o b o tn ic y  
w ię c  m a r z n ą  c a łą  d ro g ę .  
W  w a g o n a c h  ty c h  w inny  b y ć  
k o n ieczn ie  u s ta w io n e  p iece

Z niżka cen  w  p r z e m y ­
ś le  górn iczym . Na m o cy  
o b o p ó ln e j ,  d o b ro w o ln e j  u m o w y  
m ię d z y  w ła śc ic ie la m i  k o p a ln i  
w ę g la  b ru n a tn e g o  a g ó rn ik am i 
w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk im ,  o b n i ­
ż o n o  w  ty c h  d n ia c h  p ła c ę  o 
25 p ro c e n t .

Brak h o te li . D w a  h o te le  
w  S o s n o w c u :  „P o lsk i"  i „ C e n ­
t r a ln y "  są  o b e c n ie  z a re k w iro  
w a n e  W  p ie rw s z y m  z a jm u ją  
9 n u m e ró w  b iu ra  m a g is t ra tu ,  a 
w  „ C e n tra ln y m "  d a n o  10 p o k o ­
jó w  k as ie  s k a rb o w e j ,  k tó ra  u- 
m ie s z c z o n a  b y ła  w p a ła c u  Sze- 
n a  P a ł a c  t e n  p o s i a d a  o g r z e ­
w a n ie  c e n t ra ln e ,  w y m a g a ją c e  
ko lo sa ln e j  ilości w ęg la ,  a na 
to  k a s a  fu n d u szó iy  n ie  p o s ia d a ,  
w o b e c  c zeg o  lokalu  nie o g rz e ­
w a n o  i p ra c o w n ic y  p o o d m r a -  
źali sob ie  r ę c e  i nogi.

S k u tk ie m  z a ję c ia  h o te l i  w  S o ­
s n o w c u ,  p rzy jezd n i  m u sz ą  n o ­
c o w a ć  n a  d w o rc u .

D o b rz e b y  było, a b y  m a g i ­
s t r a t  i k a sa  p o m y ś la ły b y  w c z e ­
śniej o ja k im ś  loka lu  d la  s ie ­
bie, gdyż  zm ien io n e  p r a w o  o 
o ch ro n ie  lo k a to ró w  głosi, źe  
h o te le  m o g ą  b y ć  re k w iro w a n e  
w y łą c z n ie  d la  misji i p o se ls tw  
zag ran iczn y cn .

Ceny z a  r o z le p ia n ie  o -  
g ło s z e ń . M ag is tra t  s o s n o ­
w ieck i  w y jaśn ia ,  że  s to w n ie  do  
u m o w y  z a w a r te j  z w ła ś c ic ie ­
lem  b iu ra  d z ie n n ik ó w  i o g ło ­
szeń  p  H la w s k im ,  n a  d z ie r ż a ­
w ę  k io sk ó w  m ie jsk ich , p. H law -  
ski m a  p ra w o  p o b ie ra ć  o p ła ty  
za  ro zk le jan ie  afiszy, o g ło sz e ń  
i t. p. w  n a s tę p u ją c y c h  w y s o ­
k o ś c ia c h

Z a  afisze lub  o g ło szen ia  w ie l ­
kośc i  2 a rk  akt.  mk. 400, za  
a fisze  lub o g ło s z e n ia  w ie lk o śc i  
I ark. akt. rnk. 300, za  afisze
lub o g ło szen ia  w ie lk o śc i  p ó ł
ark. ak t.  m k  200, za  afisze  lub 
o g ło szen ia  w ie lk o śc i  ć w ie rć  ark  
akt.  mk. 150 za  p ie rw sz e  t r z y  
dni w y w ie sz e n ia ,  a z a  k a ż d e  
n a s t ę p n e  3 dni p o b ie r a ć  m o że  
p o ło w ę  ty c h  o p ła t .

P o d z ię k o w a n ie . P o s e l s tw o  
p o lsk ie  w  K o p e n n a d z e  n a s ła ło  
d o  m a g is t re tu  d ą b ro w s k ie g o
s e rd e c z n y  list, w k tó ry m  w
im ien iu  p la c ó w e k  p o lsk ich  w  
D an ji  i N orw eg ji ,  w y ra ż a  g o  • 
r ą c e  p o d z ię k o w a n ie  p. p r e z y ­

d e n to w i  m ias ta ,  dr. P i w o w a r o ­
wi, za  n a d z w y c z a jn ą  g o śc in ­
n o ść  i u c z y n n o ś ć  p o d c z a s  p r z y ­
ję c ia  w yc ieczk i  d z ien n ik a rzy  
s k a n d y n a w s k ic h  w  D ą b ro w ie .

N apady b an dyck ie . W
n o c y  z 23 n a  24 b. ni. p o m ię ­
d z y  g o d z  12 a  I w  n o c y  n ie ­
znan i baridyci d o k o n a l i  n a p a d u  
z b ro n ią  w  ręku  n a  m ie sz k a n ie  
J a k ó b a  .K rak o w sk ieg o ,  zam . w 
S o s n o w c u  p rz y  ul B ukow ej 
Nr. 5, p r z y c z y m  zranili  lekko  
w  g ło w ę  w y s t r z a łe m  z r e w o l ­
w e ru  sy n a  jego  M oszka  S p ło ­
szeni k rzy k am i n ic  n ie  z r a b o ­
w a w sz y ,  zbiegi. D o c h o d z e n ia  
w toku .

—  D n ia  24 b. m. o godz . 3 
w  n o c y  n iezn an i  b a n d y c i  d o ­
konali  n a p a d u  z b ro n ią  w  ręk u  
n a  m ie sz k a n ie  H e r b e r g a  Iz ra ­
e la  zam . w  S o s n o w c u  p rz y  ul. 
N o w o p o g o ń sk ię j  Nr. 31, p r z y ­
c z y m  z ra b o w a l i  18 tys  mk. 
poi. 10 tys. rb. ro sy jsk ich ,  17 
i p ó ł  m e t r a  p łó tn a  b ia łego , 3 
m e t r y  m a te r ja łu  c za rn eg o  n a  
p a l to ,  I tuz in  c z a rn y c h  p o ń ­
czoch , 300 sz tu k  p a p ie ro s ó w .  
O g ó ln a  w a r to ś ć  z r a b o w a n y c h  
rz e c z y  w y n o s i  82 ty s  mk. B a n ­
d y c i  zbiegli w  k ie ru n k u  Z ło -  
dz ie jow a.

O w o d ę . M a g is t r a t  d ą ­
b row sk i o t rz y m u je  c iąg le  skarg i  
o d  m ie s z k a ń s c ó w  R e d e n u  n a  
w o d ę .  d o s ta r c z a n ą  z kop. „ K li­
m o n tó w "  p rz e z  tow. f rancusko -  
rosy jsk ie

P o d łu g  u m o w y ,  w y m ien io n e  
tow . w inno  d o s ta r c z a ć  w o d ę  
f i l t ro w a n ą  w  ilośc i 50 l i t rów  
n a  o so b ę  d z ien m o , ty m c z a s e m  
w o d y  je s t  b r a k  i c z ę s to k ro ć  
je s t  z a n ie c zy szo n a ,  a n a w e t  
c iep ła ,  g d y ż  jak  s tw ie rd zo n o ,  
w o d a  ta  s łuży  n a jp ie rw  d o  o- 
c h ła d z a n ia  m a sz y n  k o p a ln ia ­
n y ch ,  a d o p ie ro  późn ie j  idz ie  
na  u ż y te k  ludności.

W  s p ra w ie  tej m a g i t r a ta  p o ­
s ta n o w i ł  p rz e d s ię w z ią ć  e n e rg i ­
czn e  kroki, c e le m  zmuszenia** 
o p o r n e g o  tow . w y p e łn ia n ia  w a ­
ru n k ó w  u m o w y .

K ra d z ieże . D n ia  23 b. m, 
sk ra d z io n o  te c z k ę  sk ó rz a n ą  
w a r to śc i  5 tys. mk. p rz e z  n ie ­
w ia d o m y c h  s p r a w c ó w  S z w a b e -  
m u  L e o n o w i  p rz e z  z am . w  S o ­
sn o w c u  p rz y  ul. 3 m a ja  Nr. 3, 
p o d c z a s  o d b io ru  l is tów  w u - 
rz ę d z ie  p o c z to w y m .

—  D n ia  23 b. m. sk rad z io n o  
3 fu n ty  m a s ła  i 2 fu n ty  h e r  
b a ty  ze  sk le p u  P o to k  R o z a l j i  
zam . w  S o s n o w c u  p rzy  ul. De- 
k ie r ta  7.

—  D n ia  23 b. m. sk ra d z io n o  
p ie r z y n ę  w a r to śc i  15 jjys. m k. 
z p o d w ó r z a  Ś le p e k  Z ofj i  zam . 
w  S o sn o w c u  p rzy  ul. M o d rze -  
jo w sk ie i  Nr. 1.

—  D n ia  23 b. m , n i e w ia d o ­
mi s p r a w c y  u s i ło w a l i  sk ra ś ć  2 
w alizk i ze  sk ła d n ic y  h o te lu  
„ A n g ie lsk ie g o "  w  S o sn o w c u  
p rzy  ul. M o d rz e je w sk ie j  N r 15 
lecz  zosta li  sp ło sz e n i  p rzez  
s t ró ża  te g o  d o m u  B a rc z y k a  
W ła d y s ł a w a .

—  D n ia  23 b. m. s k ra d z io n o  
g a r d e r o b ę  w a r to śc i  275 ty s ię c y  
m k  Z ie l iń sk ie m u  Janow i, zam . 
w  S o s n o w c u  p rz y  ul W a w e l
Nr. 3.

Wszystkim, którzy okazali tyle współczucia i życzli­
wości w naszem nieszczęściu i wzięli udział w oddaniu 
ostatniej posługi drogim nam zwłokom

£ B|a
A n t o n i e g o  O o s t o m s K i e g o

składamy z głębi serca gorące „Bóg zapłać"
Żona,  córka ,  synowie i rodzina.

grę wchodzą dzielni synowie 
Marsa, tam humor być musi.

„Prymas cyganów" Kalmana, 
najpopularniejszego kompozyto­
ra doby obecnej, grany będzie 
jutro wieczorem z p. Józefowi­
czem w roli tytułowej.

W poniedziałek premjera ko- 
medji Abramowicza i Ruszkow­

skiego „Mąż z grzeczności".
We wtorek koncert Namy­

słowskiego.
T e le fo n  w  te a tr z e .  Do

wiadomości publicznej podaje­
my, że gmach teatru został 
włączony do sieci telefonicznej 
Zagłębia. Nr. tei. 203.

Zorgonizotoana bunda 
onryszhóca przed sadem.

Wyrok sądu okręgowego.
D ą b ro w a ,  25 l i s to p a d a .

Z teatru.
Dziś bawić się będziemy na 

pełnej humoru „Rozwódce" Fal­
la, która jest wyposażoną w 
oryginalną i zajmującą muzykę, 
obsada pierwszorzędna: pp. Bo 
necka, jako „rozwódka", Józe- 
fowiczowa, jako redaktorka 
„Wolnej miłości" walczyć będą 
o palmę pierwszeństwa; brzy­
dszą połowę rodzaju ludzkiego 
reprezentować będą pp.: Józe­
fowicz, Nawrocki, Dąbrowski, 
Zakrzewski, Truszyński, Kisie 
lei-ski, “uchniewski i inni, tań 
ee dopełnią całości

Jutro, w niedzielę ua przed­
stawienie popołudniowe afisz 
zapowiada „Pannę w koszarach" 
operetkę wyposażoną w ogrom­
ną dozę humoru, bo gdzie w

S ą d  o k rę g o w y  w  S o sn o w c u  
n a  sesji k a rn e j  w  D ą b ro w ie  
ro z p a t ry w a ł  s p r a w ę  z o rg a n iz o ­
w a n e j  zb ro jne j  szajki b a n d y c ­
kiej, z ło ż o n e j  z 12 osób , p o ­
ś ró d  k tó re j  z n a jd o w a ły  się i 
t rzy  kob ie ty .

R o z p r a w a  t r w a ła  2 dni, t rze  
c ieg o  zaś  d n ia  z o s ta ł  o g ło s z o ­
n y  w y ro k

N a  ła w ie  o s k a rż o n y c h  z a s ia ­
d ło  10 o sk a rż o n y c h  z a m ie s z k a ­
ły c h  w  S trz e m ie sz y c a c h ,  d w u c h  
osk a rżo n y ch :  F ra n c isz e k  B udzo- 
w sk i i Józef G rz ą s  zm ar ło .  O - 
ska rżen i  o d o k o n a n ie  ca łe g o  
sz e re g u  n a p a d ó w  b a n d y c k ic h  i 
k ra d z ie ż y  w  o k o l ic a c h  S t r z e ­
m ie sz y c  i D ą b r o w y  z b ro n ią  
p a ln ą  w  ko ń cu  1918 i p o c z ą t  
k u  1919 r.

D o  ro z p ra w y  w e z w a n o  i z b a  
d a n o  43 ś w ia d k ó w .  P o  r o z p o ­
znan iu  s p ra w y  s ą d  w y d a ł  w y ­
ro k  n a s tęp u jący : ,

I. B o le s ła w a  B u d zo w sk ieg o ,  
la t  25, B o le s ła w a fS z c z e p k a ,  lat 
32 i A n to n ie g o  D y la ,  la t  31, 
u z n a ć  w innym i, że  w  k o ń c u  
1918 i p o c z ą tk u  1919 r. jak o  
cz ło nkow ie  b a n d y ,  u tw o rz o n e j  
w  c e la c h  ra b u n k o w y c h  i d o ­
k o n y w a n ia  k radz ieży ,  w  s ty c z ­
niu 1919 r. uzb ro jen i  w  karo- 
b iny  z ra b o w a li  w  M o czach  ka 
ło  L ib iąża  20 tys. k o ro n  S a lo ­
m o n o w i  R o s b a c h o w i  i sk a z a ć  
ich  za  to  c ię ż k ie m  w ięz ien iem  
p rz e z  6 la t  k a ż d e g o ,  zaś n a  z a ­
sa d z ie  a m n e s t j i  p rzez  4 la ta  
k a ż d e g o .

II. U z n a ć  ich w innym i, że w 
g ru d n iu  1918 r. w S t r z e m ie s z y ­
cach , u z b ro je n i  w  k a ra b in y  n a ­
p a d l i  n a  d o m  A n to n ie g o  Klu- 
czn eg o  i p o d  g ro ź b ą  śm ierc i 
z ra b o w a l i  4000 rb. i 12000 k o ­
ro n  i u k a ra ć  ich  za  to  c iężk iem  
w ię z ie n ie m  p rz e z  6  la t  k a ż d e ­
go  a n a  z a sa d z ie  am n es t j i  c i ę ­
żk iem  w ięz ien iem  p rzez  4 la ta  
k ażd eg o .
Hflll U z n a ć  ich w in n y m i,  że 
w  lu ty m  1919 r. w e  wsi T rz e -  
b y s ła w ic e ,  u z b ro jen i  w  karabi* 
ni. n a p a d l i  n a  A n to n ie g o  B a r ­
g la  i ż o n ę  jego  E lżb ie tę  i żą  
d a ją c  w y d a n ia  p ien ięd zy ,  ko l­
b a m i k a ra b in ó w  p o ła m a l i  
im  żeb ra ,  a z ra b o w a w s z y  400 
rb. um knęli ,  i u k a ra ć  ich za  to
k arą śm ierc i p r z e z  r o z ­
s tr z e la n ie ,  a  n a  z a sa d z ie  a- 
m nestji ,  k a rą  c iężk iego  w ię z ie ­
n ia  b e z te rm in o w e g o .

IV. B o le s ła w a  B u d z o w sk ie g o  
i A n to n  eg o  D y lę  u z n a ć  w in ­
nym i, że w dn iu  26 lu teg o  1919 
r w G o ło n o g u ,  u zb ro jen i  w  
k a ra b in y ,  n a p a d l i  Ju l jan a  S z c z ę ­
snego  i pod  g ro ź b ą  śm ie rc i  z r a ­
b o w a li  m u  9  t y s  rubli i u k a ra ć  
ich z a  to  c iężk iem  w ięz ien iem  
p rz e z  la t  6

V  T y c h ż e  B o le s ła w a  B u ­
d z o w s k ie g o  i B o le s ła w a  Sz c z e p -  
kę uzn>ić w innym i, że w g r u d ­

niu 1918 r. w  Z ą b k o w ic a c h  d o ­
kona li  n a p a d u  b a n d y c k ie g o  n a  
Icka R o z m a j te g o  i S z la m ę  C z a p ­
ka  i p o d  g ro źb ą ,  śm ie rc i  z r a b o ­
wali  :m m n ie js z e  k w o ty  p ie n ię ­
żne  i u k a ra ć  ich za  to  c i ę ż ­
k iem  w ięz ien iem i po  la t  6, a n a  
z a s a d z ie  a m n es t j i  p o  la t  4.

VI. B o les ła  w a  B u d z o w sk ie g o  
u z n a ć  w innym , że r a z e m  z i n ­
n y m i cz ło n k am i szajki b a n d y c ­
kiej w s ty czn iu  1919 r. w  Ł a ­
z a c h  u z b ro je n i  w  b ro ń  p a ln ą ,  
n a p a d l i  n a  S ta n is ła w a  M ie lc z a r ­
k a  i p o d  g ro ź b ą  śm ie rc i  z r a ­
bow ali  m u  850 rb  , 120 k o ron
i 20 mk. i u k a ra ć  g o  za to  c i ę ­
żk iem  w ię z ie n ie m  n a  la t  6 a 
na  z a sa d z ie  a m n e s t j i  c iężk iem  
w ię z ie n ie m  n a  la t  4, a n a  p o d ­
s taw ie  p rz e p is ó w  o łączne j  k a ­
rze  sk azać  k a ż d e g o  z n ich  n a  
k a rę  śm ie rc i  p rzez  ro z s t r z e la ­
nie, a na p o d s ta w ie  am n es t j i  
k a rę  tę  z łag o d z ić  sk a z a n y m  n a  
k a rę  b e z te rm in o w e g o  c iężk ieg o  
w ięz ien ia .  Co d o  re sz ty  o sk a r  
żeń  o d o k o n a n ie  n a p a d u  i r a ­
b unku  na  s z k o d ę  Icka R echn i-  
ck iego , na J a n a  K u b a ń sk ie g o ,  
na  W in c e n te g o  M a z u rk ie w ic z a  
M k o ła ja  Ł a g o n o w s k ie g o  i K a ­
ta r z y n ę  K ru szy ń sk ą  — d la  b ra  
ku d o w o d u  w y ż e j  w y m ie n io ­
n y ch  o sk a rż o n y c h  uw oln ić .

VII. O s k a rż o n y c h  M a r ja n n ę  
B u d zo w sk ą ,  la t  68, J a n a  D ylę ,  
lftt 49 i E le o n o rę  K oz ie ł ,  la t  
28. u z n a ć  w innym i, źe  w  1918 
i 1919 r. brali u d z ia ł  w  b a n d z ie ,  
k tó ra  z o r g a n iz o w a ła  się w  S t r z e ­
m ie sz y c a c h  w  celu  d o k o n y w a ­
n ia  ro z b o jó w  i k rad z ieży  i u k a ­
rać  k a ż d e g o  z n ich  w ię z ie n ie m  
p o  4 la ta ,  a n a  z a s a d z ie  a m n e ­
stji w ię z ie n ie m  p rz e z  2 la ta  i 
8 m ie s ię c y  k a ż d e g o ,  z z a l i c z e ­
n iem  a re s z tu  p re w e n c y jn e g o

O s k a rż o n y c h  Józe fa  W ita sa ,  
B ro n is ław a  M u sia łk a ,  la t  31, 
F lo r ja n a  C iep lak a ,  la t  39, W i- 
k to r ję  W ita s ,  lat 34 — u n ie w in ­
nić! S k a z a ć  so lida rn ie  n a  p o ­
no szen ie  k o sz tó w  są d o w y c h :  
B o le s ław a  B udzo w sk ieg o .  B o le ­
s ła w a  S cz e p k ę ,  A n to n ie g o  D y ­
lę, Jó ze fa  W ita sa ,  M a r ja n n ę  
B u d z o w sk ą ,  J a n a  D y lę  i E le o ­
n o rę  K oz ie ł  n a  15069 m k  i p o  
2000 m k. o p ła t  s ą d o w y c h ,  n ie  
za leżn ie  sk a z a ć  M a r ja n n ę  Bu-

Wpisy no wieczorny kurs 
Uuchalteryjno - handlowy

w  S z k o le  „ H e r m e s "  J a n a  P i lc h a  
w  K rakow ie , F lorjań sk a  3 9

p rz y jm u je  się c o d z ien n ie  
d o  d n ia  10 g ru d n ia  r. b 

ZAMIEJSCOWYCH UCZY LISTOWNIE. 
SZKOŁA PISANIA NA MASZYNACH
KÓżaycb sy s tem ó w  w y u czę  p i s a n i a .  
Naukę rozpoczjnąó nw>ina każdej chwili. 
P r a w e  w y d a w a n i a  ś w i a d e c t w .



dzowską, Jana Dylę, Józefa 
W itasa i E leonorę  Kozie ł po 
1200 mk. opła t  sądow ych; f lo - 
w er  i d w a  karab iny  skonfisko­
wać, zwrócić E leonorze Kozieł 
harm onję , bieliznę, chustki, 
p ierścionek, obrączkę i m onety  
s rebrne austrjackie.

W yrok  ten n ieos ta teczny  i 
p od lega  zaskarżeniu w drodze  
kasacji do sądu  najw yższego  w 
term inie dw utygodniow ym .

Skazani odw ołali  się ze skar­
gą kasacyjną.

Z  kraju.
W arszaw a.
W  sali „C o losseum “ odbył 

się t łum ny wiec lokatorów  zor­
gan izow any  przez Z rzeszenie  
lokatorów . T em a te m  obrad  by- 
»a ak tua lna  sp raw a  zm iany  p rz e ­
pisów  us taw y o ochronie lo k a ­
torów.

O dpow iedn ie  projekty  rząd o ­
we, k tó re  n iebaw em  m ają  być 
p rzed m io tem  obrad  sejmu prze- 
.widują znaczne podw yższen ie  
kom ornego , a także zniesienie 
o ch rony  dla lokali p rz em y s ło ­
wo hand low ych  i sklepów.

U chw alono , w śród  burzli­
w ych  oklasków rezolucję p ro ­
te s tu jącą  s tanow czo przeciw  
tem u, aby  lokale przem ysłow o- 
hand low e m iały  być w yjęte  z 
p o d  u s taw y  o. ochronie. R e z o ­
lucja wskazuje, że zniesienie 
ochrony  m usiałoby pociągnąć 
katastrofa lne  skutki.

Rezolucja  w y p o w ia d a  się za 
koniecznością podw yższen ia  ko­
m ornego, z tym  jednakże z a ­
strzeżeniem, aby  podw yżki o- 
p ła t  za  m ieszkanie  i lokale  pły  
nę ły  nie do kieszeni właścicie- 
la domu, ale aby  stw orzono z 
nich specja lny fundusz, prze 
znaczony na  rem ont domów.

P io trk ó w .
M ieszkańcy P io trkow a u sk a r ­

żają  się na wielki brak jakich­
kolwiek kulturalnych atrakcji. 
P rócz  kin i ba rdzo  n ieczęs tych  
w y s tęp ó w  ak to rów  w a rszaw ­
skich „Mirażu" nie było tam  
od dłuższego czasu ani kon- 4 
certu, ani p rzeds taw ień ,  u trzy ­
m an y ch  na  odp o w ied n im  p o ­
ziomie. To też  korzys ta ją  z t e ­
go rozm aici czarodzieje, cu d o ­
tw órcy ,  wróżbici w rodzaju 
Szyllera Szkolnika, mistrza Bo 
sko i innych i zb ierają  obfite 
plony, nac iągając  naiw ą i s p ra ­
gnioną jakichkolwiek rozryw ek 
publiczność.

P o z n a  n.
Dzienniki poznańskie  d o n o ­

szą: W  dniu 27 b.m. O O  F ran ­
ciszkanie obejm ują  ponow anie  
po 90 letniem  w ygnan iu  swój 
S taurem t, k tó ry  zniósł rząd  p ra ­
ski w' roku 1832 i swój kościół, 
k tóry  w roku  1833 o d d an y  zo 
s ta ł  do użytku niemieckim k a ­
tolikom.

K alisz.
Dnia 22 b. m. rozpoczą ł się 

wielki p roces  o fa łszers tw o  b ia ­
łych 1000-m arków ek polskich. 
N a ławie oskarżonych  zasiedli: 
Izaak Katz, A r tu r  Horowicz, 
Jakub  Horowicz, N uch im  Sil 
berg. W szyscy  z Kalisza, oskar­
żeni o fab rykac ję  banknotów. 
Jest również wielu oskarżo­
nych  z Ł odzi  i Kalisza o p u ­
szczanie w  obieg fa łszywych 
banknotów . P roces  w yw oła ł w 
Kaliszu wielką sensację.

C zęsto ch o w a .
W czoraj jacyś nieznajomi 

sp raw cy  zamalowali szyldy 
„K urjera  Częstochow skiego".

TELEGRAM.
Sprawa wyjazdu 

gen. Żeligowskiego.
Wilno, 25 listopada.

(P rzez  telef.).
N a  śro d o w y m  zebraniu  p rzed ­

stawicieli politycznych gen. 
Ż eligow ski zastrzeg ł się s ta ­
now czo przeciw ko wszelkim  
dyskusjom  w spraw ie  sw ego 
wyjazdu, p rzytym  podniósł, iż 
w yjaz jego jes t  koniecznym  dla 
dobra  p a ń s tw a  polskiego. P o ­
nadto  gen. zapow iedzia ł  w y d a ­
nie dek re tu  o w yborach  oraz 
dw uch  odezw  do ludności i 
wojska.

Podróż premiero Ponikou 
skleso do Bydgoszczy.

chan nie wróci już na swe sta­
nowisko do War zawy.

Biuro kanadyjskie 
w Warszawie.

W arszaw a,  25 l is topada.
(P rzez  telef.).

R ząd  kanadyjski postanow ił  
o tw orzyć  w W arszaw ie  biuro, 
w k tó rym  kw alifikow ać będ ą  
em igrantów  u d a jący ch  się do 
K anady. W yjeżdżać  będ ą  m o ­
gli ty lko ci, którzy m ają  w 
K anadzie  znajom ych, k re w ­
nych  albo też zakon trak tow an i 
robotnicy rolni.

Wizyty nowego prezesa  
T. K. R.

Wilno, 25 listopada.
(Fel.  w łasny.)

N ow y p rezes  T ym cz. K om i­
sji rządzącej,  p. Meysztowicz, 
po p rzy jeżdzie  do  W ilna z ło­
żył wizyty p rzedstaw icie lom  
d u ch o w ień s tw a  katolickiego, 
p raw osław nego , p ro te s tan c k ie ­
go i żydow skiego, tudzież re 
k torow i un iw ersy te tu  i trzem  
p rzedstaw icie lom  sądow nic tw a.

Poidoi głodnym w Rosji.
W arszaw a, 25 lis topada.

(P rzez telef.)
Ministerstwo sp raw  zagrań, 

zw ołuie n a  dn. 30 b. m. kon­
ferencję w W arszaw ie  w s p ra ­
wie niesienia p o m o cy  głodnym  

Rosji.

Marmoladę
z jabłek na cukrze pierwszej jakości w skrzynkach 

tylko hurtownie dostarcza

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE A . S.
w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. I. Oddział spożywczy.

3-5

Napad bandycki w M o w ie .
# Kraków 25 listopada.

(Teleg. własny).
W dniu 24 b.m . o godz. 

9 wiecz. dokonano napadu 
bandyckiego na kantor 
,,Herm esz“ przy ul. Die- 
tlowskiej. Bandyci zabili 
2 osoby, w tern właścicie­
la kantoru Jakóba Sterna, 
poczym zrabowali kantor 
i uciekli. W pościgu za 
bandytami ci ostatni zabili 
jeszcze na ulicy obywatela 
krakowskiego Henryka Szan 
cera, poczym zbiegli w nie­
wiadomym kierunku.

Giełda urzędowa.
Dziś na giełdzie w arszaw  

skiej w aluty  ob ce  notowano:
D olary — 3500.
f u n ty  szterlingi — 14 215.
Franki — n ie  n o to w a n o .  
Marki niem. 12.75.

w
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(Przez telef.) m ”

Zarząd s t o o a r z y s z e n la  T echników
W S O S N O W C U

podaje do wiadomości STOWARZYSZONYCH, że w dniach 
2 6 , 2 7  i 2 8  bm ., odbędą się w lokalu własnym

Prem jer Ponikowki uda­
je się w dniu 29 b. m. do 
Bydgoszczy, dla zwiedzenia 
tamtejszych szkół. J e d n o >  
cześnie premjer weźmie u- 
dział w uroczystości obcho­
du powstania listopadowe­
go.

Karachana niema 
w Warszawie.

W arszawa, 25 l istopada.
(P rzez telef )

Ze źródeł miarodajnych dono­
szą, że Karachan bawi dotych­
czas w Berlinie, skąd się ma 
udać do Moskwy. Wszystkie 
pogłoski o jego powrocie do 
Warszawy okazały się niepraw-
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ZGROMADZENIA I H O B U N E
poświęcone wykładom profesora Politechniki Lwowskiej,
Dr - STANISŁAW A ANCZYCA, a mianowicie: N

1 w sobotę, dn. 26 bm. o godz. 7.30 wiecz. na temat 
„M akro - i m ik r o sk o p o w e  b a d a n ie  żelaza**,

2) w niedzielę, dn. 27 bm. o godz. 3 30 po południu.
Odczyt główny na tem at:

„ M ik ro sk o p o w a  b u d o w a  żelaza**,
3) w poniedziałek, dn. 28 bm. o g. 6 wiecz. na temat:

„Z m iany w  ż e la z ie ,  w y w o ła n e  obróbką**.
Odczyty będą ilustrowane przezroczami i rozpoczną

£ % 7 ” ł S 3 ' V" * ^ 6 0 ł ?  S l«  m e p r a w -  B  s i ę  p u n k t u a l n i e .  • g  raz. D ą b ro w a , S ta c y jn a  2 . ________ 1 . 1
we. Panuje opinja, ż e  Kara- IS e B B B B B B S B B B B B B B B B B B B B B B B B B E B B B B B B B B B B B B B B B B B B b I® ! P ° r te p ia n  tan io  sprzedam  Dęblińska 11

* stro z  w sk a ż e . J -J

W sp ó ln ic z k a  <io k a w ia rn i .P o g o ń  F lor­
ia ń sk a  33 .
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1 DROBNE OGŁOSZENIA, g
0 0  BjS
B B B B S B B B B B B B B B B B B B B B B B B B
L  o r te p ia n  d o  s p r ze d a n ia  u ż y w a n y . W ia -  
* d o m o ś ć  R e d e n , u l. Ż e la z n a  Nr.. 27 .

_______4U
V /j a s z j n ę  d o  s z y c ia  n o w ą  sp rze d a m -  

W ia d o m o ść  D ą b ro w a . S ie n k ie w ic z a  
N r. 7, C h m ie le w s k a ._______________  2 -3

' p o w ó ^  d u ż y , m a to  u ż y w a n y  sp r zed a m  
P iłsu d sk ie g o  2 6 .

Kursa pisania na maszynie.
N a u k a  n a jn o w sz y m  sy s te m e m . D o  d y ­
s p o z y c j i u c z ą c y c h  s ię  k ilk a  m a s z y n  d o  
p is a n ia . Z a p is y  c o d z ie n n ie  w  D y rek cji 
z a tw ie r d z o n y c h  p r zez  M in is te r stw o  kur­
s ó w  h a n d lo w y c h  D yr. M. Z a w o jsk ie g o  
D r. Z a w o jsk ie g o  i Dr. E. S ta n k ie w ic za  
w  S o s n o w c u , p rzy  u l ic y  D ę b liń sk ie j  Nr. I 
m ię d z y  5 —  6  p o  p o t. Z a k ła d  u p o w a ż ­
n io n y  je s t  d o  w y d a w a n ia  ś w ia d e c tw .
_______________________________________ 7 -10
D o s z u k iw a n y  lo k a l o d  s z e ś c iu  p o k o i w
* g ó r ę  z a  s o w ite ip  w y n a g r o d z e n ie m  w  
ś r ó d m ie śc iu . Z g ło s z e n ia  d o  „lslA-y" p o d  
. .P e w n y  Interes" ._____________  7-10

K u p u je  p u szk i u ż y w a n e  
b la sz a n e . W iad om ość  

w  fa b ry ce  p u d e łe k  b la s z a ­
nych G ó r sk ie g o  ul. P iłsu d -  
s k ie g o  6 8 . __________3 -4  j
TTfc»rsz K r a w ie c  z g u b ił  p a sz p o r t w y d a -
* * n y  p rzez  w ła d z e  n ie m ie c k ie ,  2-3  
p o t r z e b n a  za ra z  b a rd zo  dob ra  k u ch ar-
* ko. W y n a g r o d z e n ie  w y so k ie . K a s y n o  
H u lc z y ń s k ie g o . 1-1,
I u b e is k a  R ó ża  z g u b iła  d o w ó d  ty m  

c z a s o w y  w y d a n y  p r z sz  gm . N iw k a  

O o s z u k u j ę  zaraz  d o  w y n a ję c ia  z a  do-
* b rem  w y n a g r o d z e n ie m  p o k o ju  k a ­
w a le r s k ie g o  w  śró d m ie śc iu . Z g ło s z e n ia  
d o  , , Iskry" p o d  D y rek to r  3 65" . £ -6

Skóra
tw a rd a  i m ię k k a  p o  c e n a c h  k o n k u r en ­
c y jn y c h . U l. W a r sz a w sk a  2 0 , o b o k  k i­
n a  „ S fin k s" , w e jś c ie  z  p o d w ó r za . P rzy ­
c h o d ź c ie ,  a p r z ek o n a c ie  s ię  2  5.
p o t r z e b n y  c h ło p ie c  da  p o s łu g ,  Z g ła -  
* sz a ć  s ię  d o  b iu ra  fab ryk i A . M a th e i, 
M a ła c h o w s k ie g o  I I .  2 -2 .

'" P eresa  B erm an z g u b iła  le g ity m a c ję  
*• ty m c z a s o w ą  w y d . w  S o sn o w cu . 2-2 . 

D o s z u k u j ę  p o lio ju  u m e b lo w a n e g o  p rzy
* le p s ze j  r o d z in ie  z  u trz y m a n ie m  lu b  
b e z . P ła c ę  w e d łu g  u m o w y . O fer ty  p o d  
„ P . A . S ,"  d o  a d m ip is tra cji „jskry"  w
S o s n o w c u .________________  2 -2 .
O k r a d z io n o  p a p ier y  w o js k o w e  w raz  z  
^  p ie n ię d z m i n a  im ię  J ó zefa  H o łd y k a  
na c m e n ta r z u  G o ło n o sk ie m . 1-1

D o s z u k u j ę  w sp ó ln ik a  e w e n tu a ln ie  d z ier -
* ż a w c y  do  z a k ła d u  fry z je r sk ie g o  za - 
raz. D ą b ro w a , S ta c y jn a  2 . 1-1
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K O M U N I K A  T .
Magistrat m. Sosnowca

podaje do wiadomości ogółu mieszkańców, iż w dniu 2 3  listopada na posie- 
dzenu-Komisji Kontroli Cen przy Magistracie w porozumieniu z przedstawicie- 
ami C echów : piekarzy, rzeźników chrześcijańskich i żydowskich, postanowiono

cennik na artykufy żywnościowe obniżyć
a m ian ow icie:

za 1 tunt mięsa wołowego ros. piecz, polęd. i t. p.
» » » » koszernego
» » , ,  wieprzowego
„ „ słoniny
,, „ kiełbasy zwyczajnej
„ „ kaszanki
„ ,, salcesonu zwycz.
»  >, „  włoskiego

„ żeberek z m ięsem  (niezm ieniono) 
za 1 funt chleba żytnio-razowego 

». »  „  „  pytlowego
»» »> .» pszenno-pytlowego

za bułkę wagi 4 łuty 
za 1 litr mleka niezbieranego

Wobec powyższego prosimy mieszkańców miasta, aby o każdym wypad­
ku przekroczenia cen przez sprzedawców, zechciała dla dobra swego i m iasta po­
wiadomić Magistrat, W arszawska 6, lub najbliższy posterunek Policji państwowej.

, K ierow nik  W ydzia łu  A p ro w iza cy jn eg o
(— ) Antonowicz.

1-2

p. z mk. 1 2 0  na mk. 1 0 0 .

tf 1 5 0 a 1 2 0 .

ff 2 2 0 a 2 0 0 .

a 4 0 0 ii 3 6 0 .

ii 2 4 0 a 2 2 0 .

ii 8 0 ii 7 0 .

a 1 5 0 a 1 3 0 .

a 2 6 0 a 2 3 0 .

ii 1 5 0 ii 1 5 0 .

a 4 0 a 3 5 .

i i 5 0 a 4 5 .

a 7 0 ii 6 0 .

a 1 2 a 1 0 .
a 1 3 0 a 1 2 0 .

O ^ a je r  S a lo m o n  z g u b ił  p a s z p o r t p o lsk i  
^  w y d a n y  p r z ez  g m in ę  B o b ro w n ik i. 
_________________________________________ 1-3
/  ęa i d o  o d e b r a n ia  p r zy  u l. S ta sz y c a  
^  Nr. 7 u S ta n is ła w a  P a lu c h ie w ic z a ,  
z a z w r c te m  k o s z tó w  o g ło s z e n ia  1.1
^ a g i n ę ł a  k o z a  b ia ła , b e z  r o g ó w . K to- 
* —* b y  w ie d z ia ł  o  n ie j n ie c h  z a w ia d o ­
m i K r u k o w sk ie g o  przy  u l. N o w ej d om  
k o le jo w y  N r. 37  z a  w y n a g r o d z e n ie m .  
 1-1

Ja k ó b o w i D o m a ń s k ie m u  sk r a d z io n o  p a sz  
p ort i ś w ia d e c t w o  h a n d lo w e  firm y  

J. D o m a ń sk i i S -k a  w  C z e la d z i , 1-3

Mł o d y  k a w a le r  (k u p ie c )  p o sz u k u je  p o ­
k o ju  u m e b lo w a n e g o  o d  1/XJ1 z  

u trz y m a n iem  lu b  b e z . P ła c a  w e d łu g  
u m o w y . O fe r ty  d o  A d m in is tr a cj i , ,Iskry"  
w  S o s n o w c u  p o d  ..in te l ig e n tny"  1 - 1  
y f a g in ą ł  s z c z e n ia k  c iem n o * sza ry  k o ń ce  

ła p e k  o ia łe .  p o d o b n y  d o  ja m n ik a  
w a b i s ię  1 r o ck i, u m ie  s łu ż y ć  O d p ro ­
w a d z ić  z a  n a g ro d ą : C ie ś lik ,  C h e m ic z n a  
Nr. 2 . 1-1

T ^ n ia  2 3 /X 1  z a g in ę ło  2  c h ło p c ó w  S ta -  
n is ła w  B a ła  la t 12 w z ro s t  śred n i z  

c za rn ą  p la m k ą  n a  tw a rzy  w  b r o n z o w y m  
p a lc ie  z  k s ią ż k a m i. D ru g i M arjan  H a - 
j e n  la t  11 w z ro s t  śre d n i, w  u b ran iu  z 
m a ter ja łu  w o js k o w e g o , ob aj u c z n io w ie  
Ii-ej k la sy  S z k o ły  H a n d lo w e j  p. P ło c ­
k ie g o , K to b y  w ie d z ia ł  o  n ic h  n ie c h  z a ­
w ia d o m i )an a  3 a łę  z a m , p rzy  u l. S io -
le c k ie j  2 1 . _________________ }
r ^ o  sp r ze d a n ia  p o m p a  „ D ja fr a g m a " .

s z la m ó w k a  ręczn a  w  d o b ry m  sta n ie . 
Z g ło s z e n ia  d o  ,,Iskry" w  B ę d z in ie  p o d  
„ D ja fragm a". ^

z g u b io n o  
_ - — c  ̂ — -»rny. Ł a ­

sk a w y  z n a la z c a  z a  n a g ro d ą  5 0 0  m k . 
zw r ó c i d o  ..Iskry w  S o s n o w c u . 1-1.

T ^ \n . 2 3 lX l o g o d z . 7 w ie c z  
Ł Z  1 p ó łb u c ik  g ie m z o w y  c za rn y .

rca WibtoY Mondiorc R*'i«Wor o d p o w ied r ia l ry  Bronisław Knothe. O rn i


